
Nr. 431 A B C - NOWINY CODZIENNE §tr. 3

S m u t n e  e y l r y

i i t g d z l ć  n o l u c h i n l ^ s t  n a l c i g
b r a n ż a  ^ a l u n t e r y j n o - k u n t s l c c y j n ą

A k c ja  o d ż y d z e n ia  1 u n a r o d o ­
w ie n ia  h a n d lu  p c ls k ie g o  s t s ! e  
p o s u w a  się  n a p r z ó d ,  W y d ap ąc  ju ż  
p e w n e  k o n k r e tn e  r e z u l ta t y .  P r a ­
c e  w  k i e r u n k u  o d ż y d z e n ia  h a n d lu  
p o ls k ie g o  ,n ie  s ą  ł a tw e ,  g d y ż  h a n  ■ 
d e l  p o l s k i  b y ł  z a l a n y  d o ty c h c z a s  
p r z e z  ż y d ó w , k t ó r z y  o p a n o w a l i  
n i e k t ó r e  b r a n ż e  n i e m a l  w  c a ło śc i.

J e d n ą  z  o g r o m n ie  z a ż y d z o n y c h  
b r a n ż  j e s t  b r a n ż a  g a l a n t e r y j n o  -  
k o n f e k c y jn a .  P o l s k i  s t a n  p o s ia ­
d a n ia  w  t e j  b r a n ż y  j e s t  b a r d z o  j

s k r o m n y ,  z w ła s z c z a  o d c z u w a  a ię  k t ó r e  z o s ta ły  p o d a i i s  p r z e z  ty g .
t u  s i ln y  b r a k  w y t w ó r n i  i  h u r t o ­
w n i  p o ls k ic h .  W  z w ią z k u  z  ty m  
f i r m y  p o l s k ie  s ą  n a r a ż o n e  n a  
z n a c z n e  t r u d n o ś c i ,  g d y ż  w y t w ó r ­
n ie  ż y d o w s k ie  f a w o r y z u ją  d e t a l i ­
s tó w  ż y d ó w , u t r u d n i a j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  s k u te c z n ą  z  n im i  k o n k u ­
r e n c j ę  p la c ó w e k  p o ls k ic h .

U k ła d  s t a n u  p o s ia d a n ia  p o l ­
s k ie g o  i  ż y d o w s k ie g o  w  b r a n ż y  
g a l a n t e r y j n o  -  k o n f e k c y jn e j  i l u ­
s t r u j ą  p o n iż e j  p rz y to c z o n e  c y f ry ,

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y 11
W y szed ł z o ruku  sty czn io w y  ze­

sz y t m iesięcznika „ P ra sa " , o rganu  
P c lsk ieg o  Z w iązku  W y daw ców  
D zienników  i C zasopism .

A rtyku! w stęp n y  p. t. „B ilans 
u b ieg łego  ro k u "  o m aw ia  całokszta łt 
p ra t  Zw iązku W y d aw có w  w  1937 r.

O b szerne  w spom nienie  pośw ięciła 
.P r a s a "  pam ięci w ielkiegc publicy­
s ty , s . p. B olesław a N oskow skiego.

A rtykm  p. Ł „Z b io row a um ow a 
d z ien n ik arsk a"  om aw ia  p rzeb ieg  per­
trak tac ji m iędzy Z w iązkiem  W y d aw ­
c ó w  i Zw ązkiem  D ziennikarzy  które, 
d o p row adziły  do  zaw arc ia  um ow y

tych  na  bad an iach  fachow ców  za­
g ran iczn y ch  oraz  w łasnych  o b se rw a­
cji au to ra , a d o ty czący ch  zagadn ień  
zw iązanych  z drukiem  g aze ty .

Z eszy t zaw iera p onad to  artyku ły  
p. Jerzego  O u tsch eg o  „D oniosłe za­
g ad n ien ie" , w sk azu jący  n a  rolę p ra ­
sy  z punktL  w idzen ia  obronności 
p ań stw a , p. W ład y sław a  O szetdy p. 
t. „P rob lem  p rasy  polskiej na terenie 
Belgii, H olandii i L uk sem b u rg u ", 
„Prelim inarz  b u d żetow y  P a ń s tw a  n a  
rok 1938“ , S p raw ozdan ie  z kon sty ­
tu u jącego  posiedzen ia  Komisji O rze­
k a jącej W y d aw có w  i D ziennikarzy , 

sp raw o zd an ie

„ A la r m " ,  o r g a n  Z w ią z k u  P o l s k i e ­
go  O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o :

C y f r y  s t a ty s ty c z n e  u w z g lę d ­
n i a j ą  t y lk o  w ię k s z e  f i r m y  d e t a ­
l ic z n e  n a  t e r e n ie  W a r s z a w y .

N a  410  m a g a z y n ó w  p o ń c z o s z ­
n ic z y c h  m a m y  3 4 5  ż y d o w s k ic h ,  co  
s t a n o w i  84 ,1  p r o c .

N a  64  m a g a z y n y  k o n f e k c j i  
d z ie c ię c e j  t y lk o  16 j e s t  w  r ę k a c h  
p o ls k ic h  t .  z n . ż e  75  p r o c .  j e s t  w  
p o s ia d a n iu  ż y d ó w .

N r, 2 0 6  m a g a z y n ó w  k o n f e k c j i

N ie  l e p ie j  p r z e d s t a w ia  s ię  s y ­
t u a c j a  w  d z ia le  l a b r y k a c j i  t a -  
s ie m , p a s ó w  1 w y r o b ó w  s z l in k i e r -  
s k ic h  ( z n a n o  j-est t y lk o  j e d n a  p o l ­
s k a  p o w a ż n e  f a b r y k a )  o r a z  w  
d z ia le  K o ro n e k  ( j e d n a  f i r m a  p o l ­
s k a  w  W a r s z a w ie ) .

O  i le  c h o d z i  o  w y tw ó r n ię  g u ­
z ik ó w , to  p o l s k ie j  w o g ó le  n ie  p o ­
s ia d a m y .  —  N ie  b ie rz e m y  b o w ie m  
p o d  u w a g ę  m a ły c h  f a b r y c z e k  n a  
z ie m ia c h  z a c h o d n ic h ,  k t ó r e  m a j ą  
r e g io n a ln y  z a c ię g .

T a k  o to  p r z e d s t a w ia  s ię  p o ls k im ę s k ie j ,  ż y d o w s k ic h  j e s t  157 , . , , , , , . ,  .
cW.i n i  p

p ie r w s z e j  p o t r z e b y ,  a  w ię c  w y ­
d a t k i  n a  n ie  s t a n o w ią  z n a c z n ą  
p o z y c ję  w  b u d ż e c ie  d o m o w y m . 

S t a n  t e n  m u s i  j a k  n a p r ę d z e j
u le c  r a d y k a l n e j  z m ia n ie .

z a ś  z a le d w ie  49- 
N a  2 6 6  m a g a z y n ó w  o k r y ć  

d a m s k ic h ,  ż y d o w s k ic h  m a m y  218: 
co  s t a n o w i  02 p ro c .

W re s z c ie  n a  109  w ię k s z y c h  m a ­
g a z y n ó w  b ie l iz n y ,  ż y ćo w sk io fc  
j e s t  81, c z y l i  75  p ro c .,  p o ls k ic h  
ty lk o  28 .
V' W y tw ó r c z o ś ć  p o l s k a  z n a jd u je
s ię  w  je s z c z e  g o r s z y m  p o ło ż e n iu  | M imo licznych w y jaśn ień , podo- 
—  n ie  m o ż e  t u  być n a w e t  m o w y  w an y ch  do  w iadom ości publicznej, 
o p r z e p r o w a d z e n iu  j a k i e jk o l w i e k  zn a jd u ją  się jeszcze g racze, k tó rzy

Zaginiony horyzont
(Dokończenie ze str. 1-ej)

gospodarcza, słaba ręka wo­
bec wyzysku gospodarczego 
organizmu przez kartele kra­
jowe i kapitał obcy, wreszcie 
samowola i system represji po 
litycznych. Którym z pośród 
łych czynników przeciwsta­
wia się obecna opozycja?

Minęły już okresy, gdy opo 
zycja „radosnej twórczości** i 
etatyzmowi przeciwstawiała 
własne koncepcje, lub gdy sta 
czata nftprawdę bohaterskie 
boje z Harrimanem Dziś naj 
więkozy wyzysk kartelowy, ba 
nawet zamach na bogactwa 
kopalniane kraju spotykają 
się z całkowitą obojętnością 
oficjalnej prasy narodowej. 
Nie czytaliśmy w oficjalnej 
prasie opozycyjnej ani jedne­
go artykułu, piętnującego słyo 
ny projekt Wandycza, grożą­
cy osłabieniem nas?ej obrony 
na wypadek wojny. Nie dość 
na tym, w poszczególnych pis- 
mech opozycyjnych, narodo­
wych i chrześcijańskich znaj-

o
że

N e pici klat. ie u  pies tześci losu

zb io row ej, fo rm u ją ce j w arunki p racy  o raz  sp raw o zd an ie  z sy tu ac ji na  
w  ftS en n ik arit& ie  * św iatow ym  rynku  pap ierow ym ,
w  dzienn ikarstw ie . < N ad to  w  zeszycie zn ajdu ją  się  ?w y-

P . F ranc iszek  G iow inskl w  a rty k u - kłe rub ryk i: P ra c e  Z w iązku W y d aw - 
le p. t. „Polsk i ry n ek  ogłoszen iow y w , C(j W( O rg an izacje  i S p raw y  D zienni- 
r .  1937“  analizuje szczegółow o kam - k a rsk ie . K ronika K rajow a, P raw o
p a i łę  og łoszen iow ą ubiegłego roku, 

A rtykuł u F ranc iszka  K u szj p. t, 
„P rob lem  druku  g a ze to w eg o "  p rzy ­
nosi szereg ciekaw ych  u w ag , o p a r-  M R ..

P ra sa  i P ra sa  n a  Szerokim  Św iecie.
Do zeszy tu  do łączono  sp is rzeczy 

za ro k  1937.

13 o s ó b  x<9 inęfio
„ Z S S R  V -6 ”  ro ztrza s k a ł się

pod M urm ańskiem
S to ro *  iw. ro sy jsk i „Z S R R  V -£" w 

k ro o rt * M oskw y do  M u rm a ń sk a

2 £ e c e d m ć u x a ... .

U&W1ECKA
SPR&WMBMWOŚĆ
Prasa podaje, t e  w szystkich  

sędziów , k tó rzy  wydali s łyn ­
n y  w yrok  na Tuchaczew skie - 
go i tow arzyszy stw ierdzają­
cy  ie  są szpiegam i i skazu ją­
cy ich na śm ierć, aresztow a­
no i podobno ju ż  także roz­
strzelano.

Ciekawe tylko , jak ie  były  
m o tyw y  iego nowego w yroku.

Znając stosunki sowieckie  
nie w yw ołałoby zdum ienia , że 
oskarżono ich, o „wydanie nie 
sprawiedliwego w yroku",

Taka m otyw acja  byłaby na 
w et bardzo dobra, bo otwiera  
fu r tk ę  na przyszłość.

Teraz bowiem  z  ko le i spra­
wiedliwość sow iecka będzie  
m ogła uznać, że p ierw szy w y  
ro k  (skazu jący Tuchaczew- 
skiego) był spraw iedliw y i na 
te j podstaw a  skazać na roz­
strzelanie tych, co skazali sę­
dziów  Tuchaczewskiego.

Następnie wystarczy tylko  
zm ienić sw ój pogląd na spra­
wę czerwonego m arszałka i 
znow u będzie okazja do po­
stawienia now ej partii „pod 
stienku".

W  ten sposób m ożna przy  
naukow ej organizacji pracy i 
dobrym  tem pie sporo osób u- 
w oln ii od „cierpień na tym  
łez  padole" i wysłać na „so­
w iecką em eryturę  

Bo inaczej, to w końcu m o­
głoby się zdarzyć, ie  zabrakło  
by powodów do skazyw ania.

Chyba, ie  skaże d ę  w szyst­
kich  palących (m oże być piją  
cych  —  *ę sprawę zostawiam  
do uznania S talinow i) za to, 
że palą, a następnie niepalą

ro zb ił s ię  w okolicy  K a n d a ta k e h a , 
S terów  lec sp ie szy ł z  v  Knocą i s p -  
dy c ji P a p a i n a .  z n a jd u jąc e j s ię  n a  
m orzu  G ren ia  cidzktn.. H u ra g an o w y  
w icher, p a n u ją c y  n a  t r a s ie  p rze lo tu  
rz u c ił s ta te k  p o w ie trzn y  o  sk a łę , 
ro z b ija ją c  go d oszczę tn ie . 13 osób 
sp o śró d  ' nałog i p o n iosło  śm ie rć  n a  
m ie jscu , * 3  ozoby z o s ta ły  ciężko 
rea iu j.

P o  o tr jy m a id łi wibdoutóficl o  k a ­
ta s tro f ie  n a ty c h m ia s t w ysłono ek sp e ­
d y c ję  z  zap rzęg iem  re n ile ro w y m  w 
okolice p rzy p u szcza ln e j k a ta s tro fy .  
Początkow a p o rz a k iw a r la  ro z b iteg o  
SterOWcą, n ie  d a ły  w yników , do p iero  
o św icie 7>go Im ag o  je d n a  z  ek sp e ­
dycji ra to w n iczy ch  tn a la z ła  szczą tk i 
ro zb iteg o  Kierowca.

Padróźiil samolotem

s t a ty s ty k i ,  g d y ż  w  k a ż d e j  g a łę z i  
o t r z y m a l ib y ś m y  p ó  s t r o n i e  ż y ­
d o w s k ie j  99  p ro c .,  j e ż e l i  n i e  100 
p ro c .

B r a n ż a  t r y k o ta ż o w o  -  p o ń c z o ­
s z n ic z a  z a l a n a  j e s t  w y r o b a m i  ż y ­
d o w s k im i  —  n a jb a r d z i e j  r c k l a  
m o w a n e  m a r k i ,  j a k :  „ 1111“  —-  
„ S z a n ie w a " ;  9DD9 —  .B a ro c c o "  
( M a r g u l ie s a  i  W o l m a n t ) ,  „ N ę k a "  
( E t i n g o n a ) ,  „ D e l t a " ,  „ R e g l i" ,
„ E s g lw a " ,  „T u rilla* * , „ I k o " ,  „ H a -  
g r i “ , „ B r e s " ,  „ E s la “  —  s ą  c z y s to  
ż y d o w s k ie .

D z ia ł  b i e l i ż n i a r s k l  z a l a n y  j e s t  
ż y d o w s k im i  w y r o b a m i  o  m a r ­
k a c h :  „ B e c h e r " ,  , I w a " ,  „ O p u s " ,  
„ J .  K " ,  , - W u - P e - K a " ,  „ Z . K ." ,  
„ R e x “  ( B r a c i  R a d z i e w s k - t h ) ;
. O r z e ł " ,  „ M a r k iz a " ,  „ B E -E R -W E *  
—  R o w iń s k i  i  Z e n i t " .

P r o d u k c j a  tK a n m  j e d w a b n y c h  
L -p ó ł je d w a b n y ę h .  o r a z  .w s tą ż e k  
j e d w a b n y c h  p o z o s ta je  p r a w i e  st 
c a ło ś c i  w  r ę k a c h  ż y d o w s k ic h  
( i s t n i e j e  t y lk o  j e d n a  f l r j n a  p o l ­
s k a  w  Ł o d z i ,  k t ó r a  p r o d u k u j e  U  
a r t y k u ł y  w  w ię k s z y m  r o z m ia r z e ) ,  
p r z y  c z y m  n a jp o tę ż n ie j s z a  j e s t  
ż y d o w s k a  f a b r y k a  w s tą ż e k  jfed-* 
w a b n y c h  „ M a y s ś l ,  S t e in b e r g ,  i 
R o tę n b e r g " ,  k tó r e j  w ła ś c ic ie la m i  
s ą  ż y d z i ;  M o rd c h e l ,  R h s z k e s  i 
L ip s z y c ,

się  nie o rien tu ją  na czym  polega isto­
ta  zm ian, w p io w u d z c n y ih  d o  p iani1 
czterdz ieste ] p ierw szej Lolerii Klaso­
w ej p rzeć  D yrekcję  P o lsk iego  M ono­
polu L otery jnego . N iektórzy  z nich 
np. p rzy p u szcza ją , ie pow rócono  d j  
daw n eg o  podziału  loterii n a  pięć 
klas, z am iast obow iązu jącego  od 
d łuższego czasu  pysteirtu czterok la­
so w eg o .

O tóż  należy  stw ie rd zić , że  pod 
tym  w zględem  żadne  zm iany nie n a ­
stąp iły  i że czterd z ies ta  p ierw sza  Lo­
te r ia  K lasow a sk ładać  się  będzie, po­

dobnie Jak i poprzedi ie L oterie, po­
cząw szy  o J  28-Łj a  czterech  klas.

Zm ianie n a to m iast uległa zasad a  
podziału losów . G dy d o ty chczas każ­
dy ius dzielił się  n a  cziery  części, 
oznaczone literam i a b , c , d , co ob ec­
nie dzieli się  r a  pięc części, przy  
czym  p ią ta  część oznaczona je s t  ko­
lejną literą  e. W  ten  sp o só b  w s z y s t­
kie w y g ran e , w  każdej z czterech  klas 
dzielić się b ęd ą  pom iędzy właścicieli 
każdej piątej części losu, to  jes t na 
pięć części. N aturaln ie  jed n a  o so b a  
m oże posiadać dow olną ilość części 
losu i tą  d ro g ą  zw iększyć sw ój udział 
w  ew en tua lne j w y g ran ej.

dujemy nawet wzmianki 
mętnej treści, świadczące, 
są one redagowane... w gabi­
netach potentatów o.hcego ka­
pitału. Czy koniecznie mamy 
wymieniać...?

Pozostaje sfera akcji actyse 
mickiej. Nie jest ona jednak­
ie wyłączną domeną grup o- 
pozycyjnych, które pozalym 
merez są nieszczere, uważając 
za możliwą dla siebie cichą 
współoracj z żydami v. myśl 
maksymv: „czytelnik się nie
dowie, więc zgorszenia malu­
czkich nie będzie". , .

Kto zaręczy, że w razie doj­
ścia do władzy takich przed­
stawicieli opozycji, nie okażą 
s:ę żydzi niezbędni w życiu 
narodu, jako płatnicypodat- 
ków, których nie należy draż­
nić? Oportunizm pozostaje 
oportunizmem, niezależnie od 
tego, czy jest w opozycji czy 
u steru władzy.

W  rezultacie ostre ustosun­
kowanie się do sanacji spro­
wadza się do krytyki metod 
rządzenia tudzież represji po* 
litycznych, do komisarzy poli­
cyjnych i starostów,

Ale to nie może wyczerpać 
treści opozycji narodowej; 
skoro sanacja znalazłaby się 
w opozycji napewno nie mniej 
ostro atakowałaby czynniki 
wykonawcze nowej władzy.

A więc z całej osławionej 
opozycyjności niektórych grup 
często pozostaje: odrowy in­
stynkt narodowy, samorzutnie 
narastający w nizinach społe 
ornych i „zaginiony horyzont** 
przywódców.

'A. G.

P m  Rozmariit pociesza sie
i e  Klub dem okratyczny w yjd zie  na ulicę

T ło k u  n 'e  b ą d zie , ale pociecha iest
Dr. H. Sózmarit. W targótto- 

wiyia „Momencie" podasz* si|: 
faktem Jest, źa w  ostatnieh 

dniach wypadło «am zaobserwować 
pewne obwwy wrtrzot-isnła w 
pewnych kolach polskiej ludności, i 
chociaż nie da dę przy tym wska 
zać na znaczniejsze rezultaty tego 
zjawiska
I  d l a  d o d a n ia  s o b ie  o tu c h y  d o ­

d a j e :
wiar.... w tycH dniach duje się 
zauważyć coraz wyraźniej akcja 
przeciwna rozdmuchiwaniu

żydowskiej. Tym razem daje sję to 
/euwazyt w takich kołach, które 
nie tak dawno nabierały pełne ustr 
rody 1 milcrńy.

hecy

Z  ( c w itu  p i a a ł

Parmo pracują
praktykanci biurowi j handlowi

C o d z ien n ie  p rz e d  o k n a m i w y ­
d a w n ic tw , g d z ie  ro z p la k a to w a n e  są  
.■■głoszenia d ro b n e , g ro m a d z ą  s ię  
G u m y  lu d z i, k tó r e  c h c iw y m  o k ie m  
p r z e r z u c a ją  w s z y s tk ie  o g ło sz en ia  w  
n a d z ie i, że  z n a jd z ie  a ię  w ia d o m o ść  
że  je s t  k to ś , k tó r y  ch ce  ic h  z a t r u d ­
n ić . W  k i 'k a  c h w il p o te m  p rz y  
d rz w ia c h  b iu ra  czy  in s ty tu c j i ,  k tó ­
r a  p o s z u k u je  p ra c o w n ik a , grom a)* 
a z ą  s ię  t łu m y  k a n d y d a tó w , z  tę s k ­
n y m  b ic ie m  se rc a  cz .-k a ją  n a  p rz y ­
jęc ie  p rz ez  d y re k to ra , k tó reg o  jed­
no  sŁ  w o p rz e rw a ć  m o że  t a k  p r z y ­
k r e  d la  n ic h  b e z ro b o c ie  i  c h o c ia ż : 
p rz e z  s k ro m n e  w y n a g ro d z e n ie  z a ­
p e w n ić  j a k ą  t a k ą  e g z y s te n c ję . i

Z A F O r a z a O t t W A N I A  !
N ie s te ty  o g ło sz eń  ta k ic h  je s t  co­

ra z  m n ie j ,  lu d z ie  w y k w a li f ik o w a n i  
z a ję l i  ju ż  w o ln e  w s z y s tk ie  s ta n o -  

n a  p o sa d y  w y ją tk o w o

p ra k ty c z n ie  is tn ie ją , a le  k tó r e  w  o- 
p in ii  z a rz ą d u  i  d y r e k c j i  eą  b a n łz o  
słu sz n e .

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
N ie  w o ln o  m ia n o w ic ie  p o w ię k ­

szać  ilo śc i p e rso n e lu ,  b o w ie m  p r e l i ­
m in o w a n a  w  b u d ż e c ie  su m a  n a  u -  
p .isaż cn ia , w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o ­
w ię k sz o n a  b y ć  n ie  m o że . T rz e b a  o- 
gzć-tędżać f ia w e t n a  p ra c y  lu d z k ie j,  
a le  z  d ru g i.- j s t r o n y  t r z s n s  ró w n o ­
cześn ie  w y k o n a ć  p ra c ę ,  n tć r e j  w  
d a n e j  c h w ili  j e ś t  t a k  du żo .

Z a ła tw ia  s ię  to  w  b a rd z o  p ro s ty  
sp o só b . F i r m a  p o w a ż n a  nńW et p o ­
s z u k u je  p r a k ty k a n tó w  lub te ż  p r a k -  
t y k a n tk i  b iu ro w e  n a  b e z p ła tn ą  3 
m ie s ię c z n ą  p r a k ty k ę ,  po o d b y c iu  
k tó r e j  k a n d y d a t  m o ą e  m ie ć  m o ż ­
n o ść  n a  o b ję c ie  p ła tn e g o  s ta n o w i­
sk a . F i r m a  n ie  d a je  ż a d n e j  g w a r a n ­
cji, że  po  o d b y c iu  p rz e z  p r a k ty k a nw isk a , a  n a  p o sa d y  w y ją tk o w o  o-

p ró ż n io n e  lo k u je  s ię  d o b rz e  p ro te -  t a  -^ -m iesięcznej p r a c y  p ró b n e j,  
g o w a n y c h  k a n d y d a tó w . C zęs to  s ię  b ę d z ie  o n  z a tru d n io n y . P r a k ty k a n t  
je d n a k  z d a rz a , że  in s ty tu c ja  h a n -  p rz e c ie ż  m o że  s ię  o k a z a ć  n ie o d p o -  
d lo w a  czy  p rz e m y s ło w a  z p o w o d u  w ie d n im  n a  to  m ie js c e  i  t r z e b a  b ę -  
w ię k sz eg o  n a w a łu  p r n r y  p o trz e b u je  d z ie  sz u k a ć  in eg o . 
k ilk a  sił pom ocniczych, k tó re  8Jr u - J Ł U D Ń t !  N A D A J E  
ła tw i ły  n o r m a l c e  z a iru d n io n e m u  ^ \

,  - . . . .  P e r s o n e lo w i  z a ła tw ie n ie  p i ln y c h  M łc d y  c z ło w ie k  - z y  p an i-m k a,
cych za to, ze nie nauczyli się j b i-ż ą c y c h . R ó w n o c z eśn ie  in -  k tó rz y  m a ją  z a  so b ą  u k o ń c z o n e  k u r
palić . I r .  .  u . . : .  -.K iim u win- kv h a n d lo w e , lu b  1akieko7wii*łr łrtn«

B . e i.y c .1 VI— — . ..................  p ra c o w a ć

*■ i g n ra w  b łezacy c ii. i to w n o c z e sn ie  in - p  ŁJ “  J^  , , , , . , rwu-Ł
s tv u ic ia  z n a jd u ie  ?^t w  o b liczu  w ła -  sy  h a n d lo w e , lu b  la k ie k o lw ie k  in n a

■■ r e z a  . . .  =  ^ 5 k.r 5 1̂ . i r r ’2I„ s

Volkstag dla brunatnych koszul
P rzem ów ie n ie  Foerstera w  Gdańsku

u b ie g ły m  ty g o d n iu  k i e r ó w -  k r e ś l i ł a  j a k o  je g o  n a jd o n io ś l e j -  
u i k  p a r t i i  n a r .  -  so c j. w  G d a ń s k u  
F o e r s t e r  w y g ło s i ł  d o  z e b r a n y c h  
w  d w o r z e  A r t u s a  p r z y w ó d c ó w  
p a r t y j n y c h  p r z e m ó w ie n ie  p r o g r a ­
m o w e , k tó r e  p r a s a  n ie m ie c k a  o -

Z i ó ź  o f i a r ę  
n a  F . O . M .

j a k ie jś  in s ty tu c j i ,  b a rd z o  c h ę tn ie  
k o rz y s ta ją  z  o fe ro w a n y c h  te g o  r o ­
d z a ju  p ra k ty k , łudząc  się  rów no­
c ześn ie  n a d z ie ją ,  że p o  o d b y c iu  p r a ­
cy  p ró b n e j,  b ę d ą  z a t r u d n ie n i  n e  
s ta łe .

d t ik c j i  ja k ie  s ą  z a p ro je k to w a n e , w  
te j  c h w ili  n ie  m o że  b y ć  o  ty m  m o ­
w y ,

T A R G O W I S K O
R A C Y

M ło d y  c z ło w ie k  czy  p a n ie n k a  u -  
d a ją  s ię  z n ó w  w  d a ls z ą  w ę d ró w k ę  
y  p o s z u k .w a n iu  p ra c y , m a ją c  za 
so b ą  z a św ia d c z  n ie , ż e  L e z o ła tn ą  
p r a k ty k ę  o d b y lL  I  d z ie je  s ię  ta k , 
że  c zę s to  s p o ty k a  s ię  k a n d y d a ta  n a  
p o sa d ę , k tó r y  p o s ia d a  k i k a  za 
ś w ia d c z e ń  z  o d b y ty c h  b e z p ła tn y c h  
p r a k ty k .

Ś w ia d c z y  to  o  jednym, ż e  w  o - j 
o k re s ie , k ie d y  n a  i s tn ie ją c y m  o b e c ­
n ie  ta rg o w is k u  p ra c y  p o d a ż  r ą k  
p ra c o w n ic z y c h  j e s t  z n a c z n ie  w ię k ­
sza  o d  p o p y tu  P ra c o w n ic y  p rz e s ta ­
ją s ię  cen ić , c h ę tn ie  k o .-z y s ta jr  z 
k a ż d e j  o fe r ty ,  k t e r a  p rz e d s ta w ia  
m in ir  iaTn t  ch o ciażb y  n a d z ie je  n a  
p rz y sz ło ść  d a ją c  s ię  w y z y sk iw a ć , S 
ró w n o c z e śn ie  in s ty tu c je  p o s ia d a ją ­
ce  b iu r a  k o r z y s ta ją  z  is tn ie ją c y c h  
w a ru n k ó w , u p r a w ia ją c  c zę s to k ro ć  
z aw o d o w o  a n g a ż o w a n ie  b e z p ła tn y c h  
p r a k ty k a n tó w .

P O T R Z E B A
K O N T R O L I

J a k iż  j e s t  r e z u l ta t  te g o  ro d z a ju  
s y tu a c j i .  O to  p o  p r o s tu  in s ty tu c ja ,  
k tó r a  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  
m u s ia ła b y  z a tru d n ić  n o w e g o  p r a ­
c o w n ik a , w  te n  sp o só b  p rz e p ro w a ­
d z a  sw o je  o szczędnośc i, z ą ś  p ra c o ­
w n ic y  n ie  z d a ją  sc-bie o p ra w y  z 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ja k ie  t ą  d ro g ą  
s a m i so b ie  g o tu ją , ila ją  s ię  w  d a l

Jeżeli p rzec iw staw ien ie  się  z ty ch  
kó ł n l i  m a  c h arak te ru  tak ieg o  im ­
pulsu  sp o łeczeń stw a, k tó ry  d a  się  
p rzy ró w n ać  do  słom y, zap a la jącej 
się  W praw dzie b a rd zo  szybko , aie 
te ż  yzybke g a sn ą -e j,  g d y b y  to  prK 

. c iw staw  jenie b y ło  trw a łe  i co  w aż ­
n iejsze  — c  z  y  n  n  te. —  t o t  m ogło  
znacznie p rzyczyn ić  się  jeżeli nie 
d o  cifKow (tego  zuoriiiM iiow eniE 
s to su n k ó w  ży d o w sk o  - p o ls śk h , to  ' 
p rzy n ajm n ie j d o  znaczn eg o  z łago- j 
dzen ia  ty c h sto su n k ó w , k tó re  s ą 1 
o s ta tn io  ta k  n ap rężo n e . „K lub de- i 
m o kra-yczny“ , k tó ry  urodził się 
sk rom nie i —  jajc d o ty ch c za s  i z i a  
lał p o  c ichu, p ra w ie  w  ukryc iu  — 
p o stan o w ił, jak  się  okazu je , zak o ń ­
czyć p ierw szą  :pokę  sw o je j dzia ła l­
ności w  zam k n ięty ch  g a b in e tach  i 
w ystąp ić  n a  P e r s z e  poło .

Jak  n a s  infcum ują decy z ja  co  do  
teg o  kroku  zap ad ła  p t w ew n ątrz - 
ijćj w alce. Były bow iem  k o ła  w  
„K lubie D e m o k ra ty cz n y m ', k tó re  
chciały  w idzieć  w  k lubie ro d za j 
„ A k a d e m ii ' p rzcsiraog i-n la  h u m a ­
n ita ry zm u  i sp raw ied liw ości k tó ra  
od  czasu  d o  czasu  zab iera łaby  głos. 
Ale zw ycięży ła  w końcu  d ru g a  s iro  
n a . k tó ra  słuszn ie  rozum iała , że 
chw ila jes t z an ed to  po w ażn a , żeby 
m ożna by ło  pozw olić  sob ie  n a  taki 
luksus; jeżeli się chce, aby  zasad y  
h u m an itarn e  i dem o k ra ty czn e  z n a ­
lazcy oddźw ięk , to  trzeb a  w y jść  z 
g ab in e tu  n a  ulicę, trze b a  rozpocząć  
p ro w ad zen ie  planow e* działalność! 
u św iad am ia jące j, szczególnie , We*

dy  -hinoste. * je s t  dokoła  z a tra ta  
truó ic islską  hećą.
C o p r a w d a ,  g d y b y  c a ły  „ K lu b  

I .d e m o k r a ty c z n y "  w y s z e d ł  n a  u l i ­
c ę , to  n ie  b y ło b y  w ie lk ie g o  t ło k u , 
a le  w  k a ż d y m  r a z i e  ftyózi i  ty m  
s ię  p o c ie s z a ją .

G R A M Y  T Y L K O
W  k o lek tu rac h  chrze.Lcijońskićh:

Z. C H L E B IŃ S K a . „ P o d  B iałym
Słortiem r , B rack a  9.

J .  C H L E W IftS K A  —  M azow iec- 
k a  14.

D Z IE R Ż A N O W S K I J .  N . św ia t 
64 — F re tr ,  5  —  G niezno —  
C h ro b reg o  2.

B . O. K A M IŃ S K I —  N , św ia t 65.

S T . K W A R T O  -  M arszalków - 
sk a  149 m . U  I-sze  p.

L A N G E R  JU L IA N  M arszałk o w ­
s k i  121. o rzec  G łów ny i 
średnicow y, W olska  18. T a rg o ­
w a  46, Poznań M ielżyńśk iego  
21. K onto  PKC 1967

W. M IE L E N IE W S K A  —  Al. J e ­
ro zo lim sk a  36

P IA S T U S Z K IF W IC 7  M — „S tó j, 
tu  los T w ój ", Z goda  8.

A N T O N I S Z Y l J s i r -  B ra c k a  ló

W Ł, T A R K O W S K I ■ M a ^ s a ł -  
k o w sk a  68.

W O L A Ń SK A  A . -  N. ś w ia t  }^.

Chleb I praca dla P o la k ć w

■me. . s a m i soD ie g o tu ją ,  a a j ą  s ię
P r a c u ją  g o rliw ie , m e  lic z ą  s ię  ie , s i y m  c ią g u  w y k o rz y s ty w a ć .

sw o im i m ło d y m i s iła m i, m e  c z u ją  
ż a d n e j  k rz y w d y , ż e  za  sw ą  p ra c ę  
n ie  o t r z y m u ją  ż a d n e g o  w y n a g ro ­
d z e n ia , n ie  z d a ją  so b ie  te ż  dośi. czę ­
s to  s p ra w y  z  teg o , że  są  n ia u b e z  
p iec ze n i, ch o c iaż  o r a k ty k a n t  n aw ę: 
ł> r p la tn y  u b e z p ie c z o n y  b y ć  n > w i­
n ien . U n ły w a  o k re s  S -m ies i^ cr.ty  

c h a r a k t e r u  G d a ń s k a .  M . in .  w y r a  d y re k c ja  o św iad cz  a , że  w  te j  c h w i-  
z ił  s ię ,  że  je g o  d ą ż e n ie m  j e s t ,  a b y  9 n ie  w id z i m om m ścl z a tru d n ie n ia  
r r . y  k o i c u  te g o  r o k u  g d . ń -  |
s k i  _  V oŁ i . b  s k ł a d a ł  a i f  '.y lk o  I ' r w r a r n . -
z  b r u n a t n y c h  k o s z u l .  |  d z a n y c h  o sz częd n o śc i 1 l ic z n y c h  rq_-

sze  e n u n c ja c j ę  w  ty m  r o k u .  J a k o  
n a jw a ż n ie j s z e  w  n o w y m  r o k u  z a ­
d a n ie  u w a ż a  F o r s t e r  p o d n ie s ie n ie  
s to p y  ż y c io w e j lu d n o ś c i  o r a z  j e ­
sz c ze  w y r a ź n ie js z e  p o d k r e ś le n ie

S p r a w ą  t ą  w  j a t .  n a jk ró ts z y m  
c zasie  z a ją ć  s ię  p o w in n y  I n s p e k to ­
r a ty  P ra c y , g d y ż  n ie  s ta n o w i żad - 
.'.ej t ru d n o ś c i  p rz e p ro w a d z e n ie  k o n ­
tro li ,  n a  ja k ic h  w a r u n k a c h  p ra c u ją  
p ra k ty k a n c i^  w  in s ty tu c ja c h  b iu r o ­
w y c h  i  l ia r - i 'o w y c h ,  a  n ie w ą tp liw ie  
w y s ta rc z y  k . lk a  u ja w n io n y c h  p rz ez  
I n s p e k to r a t  sp ra w , a b y  o d s tra sz y ć  
s to su ją c e  t ą  m e to d ę  in s ty tu c je  o ra z
o s trz e c  p ra c o w n ik ó w  p rz e d  a n g a ­
żow aniem  się do n ie  łaj-«Svch żad ­
n y c h  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w  b e z ­
p ła tn y c h  p r a k ty k .  (5. « ,j.

P o d  W a rsz a w ą  j e s t  d o ‘ w y d z ie r ­
ż a w ie n ia  m ły n  z  m ie sz k a n ie m  i 
b u d ynkam i go sp o d arczy m i, ew. po­
s z u k u je  s ię  d w ó c h  k u p c ó w  zb o żo ­
w y c h  z  k a p ita łe m  8 —  10 ty s . zł. 
n a  z a k u p  zb o ża  d o  p rz e m ia łu .

P o d  R a d o m ie m  je s t  d o  w y d z ie r ­
ż a w ie n ia  o g ró d  o w o co w y . O  d z ie r ­
ż a w ę  u b ie g a ją  s ię  żydzL

W  d u ż e j o sad z ie  w o j. b ia ło s to c ­
k ie g o  p o tr z e b n y  je s t  s k le p  z ż e ła -  
zem . L u d n o ść  u św ia d o m io n a .

P o tr z e b n y  k r a w ie c  n a  ta ń s z e  r o ­
b o ty  d o  d u ż ę j w s i v roj. lu b e lsk ie g o , 
ta m ż e  p o tr z e b n i  są  d z ie rż a w c y  s a ­
dów ,

W  m ie jsc o w o śc i n ie  d a le k o  P u ­
ła w  p o trz e b n y  j e s t  sk le p  g a la n te ­
r y jn y .

J e s t  d o  w y d z ie rż a w ie n ia  p o d  J a ­
n o w e m  P o d la sk im  o g ró d  o w o co w y .

W  m ie śc ie  35 ty s . m ie szk . w o j.

w a rsz a w sk ie g o  p o trz e b n e  są  :a p te -  
k a ,  b ie l iż n ia rk a ,  g o rse c ia rk a ,  sk le p  
k o ż u sz a n y  i f u u z a n y ,  h a n d e l  b y d ­
łe m , h a n d e l  k o ń m i, h o te l  z  r e s ta u ­
ra c ją ,  h u r to w n ia  k o lo n ia ln a ,  k a m a -  
sz n ik , k s ię g a rn ia ,  k w ia c ia rn ia ,  m a ­
la rz , o p ty k , s k le p  ry b n y ,  s k u p  szcze 
c in y , w ło s ia , p ie rz a  o w o có w  i  t o ­
k a rz .

W  m ie śc ie  w o j. b ia ło s to c k ie g o  p o  
t r z e b n i  są :  fo to g ra f ,  s k le p  z ż e la ­
zem , s k ła d  d rz e w a , E kup  zbo ża , 
h u r to w n ia  sp o ży w cza .

R e f le k ta n tó w  n a  o b jęc ie  p la c ó ­
w e k  p ro s im y  p rz y  z g ła sz a n iu  o  z a ­
łą c z e n ie  d o  l is tó w  z a św ia d c z e ń  o r ­
g a n iz a c j i  sp o łe cz n y ch , z a w o d o w y c h  
lu b  z n a n y c h  im  o só b  o ra z  z p fe z e k  
poczt, a a  o d p o w ied ź! A d re s  Ż w ią z -  
k u  T o lsk ie g o  w  W a rsz a w ie — K ra k .  
P rz e ó m . 41 m . 4. B iu ro  c z y n n e  w  
godz. 11— 14, te ł .  344-34.

M l e  k u p u j  u  ± * d a


